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Wiadomości zagraniczna.

—  W arszaw a  1 ftź d z ie r n ih a .  —
W  przeszłym tygodniu parobcy or ząc rolę 

na leżącą  do folwarku Brudna od s l rouy kolonii 
Zac is za ,  bl izko we r sz l ę  za P r a g ą ,  j eden  z nich 
zawadz i ł  sochą o coś twa rdego  i odkrył  u rnę  
gl inianą zakopaną w  z i emi ;  spodzi ewając  się 
źe  znajdzie  s k a r b , p r zyw o ław szy  d rug i ch , z a ­
częli g rzebać  i lym sposobem uszkodzili  lę od­
wieczną  pami ą tkę ,  nie zna laz ł szy  w niej (ylko 
drobne ko s t eczk i ;  następnie  p r zy  dnlszćm ora­
niu znalez iono diugą,  potem 3 i 4 1ą, w  od le ­
głościach od siebie o kilkanaście k roków;  we  
wszys tkich  tych urnach były drobne kosteczki ,  
a w  j edne j  z nich znalez iono małą wązką  gli­
nianą koloru czarnego,  t akże  napełnioną koste­
czkami  jak widać spalonemi.  Poni eważ  chciwi 
parol cy spodzi ewając  się znalezienia  sk a r bu ,  
mocno l akowe urny uszkodzi l i ,  a właściciel  Bru­
dna dopiero w ieczorem zawiadomiony o tem zo­
stał  i już w nocy na miejsce p r zyby ł ;  tak więc 
znalaz ł  j e s z cze  w ziemi 2 całe o twory  od urn,  
icdnak dna i na k r vw y  zupełnie uszkodzone by ­
ły i kośei ;powyrzi ieane ; wielkość tych urn mogła 
bvć  do ł okc i a ,  a o twór  miał  10 cali ;  były z 
gliny cze rwone j .  Za pewne  w  tych miejsc acji 
musiał  być  smęftirz pogański ,  a wy lew  t e r aź ­
niejszy Wis ły  obmył  powierzchni ę zi fmi  , gdyż 
dawnie j  nigdy n ieznajdowano  Witych miejscach 
t akowych pamiątek.

Wyc zy lu j em y  v  N rz e  paździ ernikowym bi­
bl ioteki  wa rszawski ć j  wczo ra j  w y s / . h m ,  wiel ­
kiej  W’a g i  wiadomość podaną przez  znakomi tego 
naszego  geologa P. J  Pr. Pusch radcę  górni cze­
go. 0  10  mil od L w o w a  w Stebniku,  zna lez io­
no  n iep rzeb rane  skarby soli. p r z e d  ndzące w ie l ­
kością Wie l i czkę ,  a za tem wszys tkie  zupy sol­
ne dotąd znane  na kuli ziemskiej .  0  ile bo­
wiem dotychczasowe  wierceni a na rozległośc i

1008  sążni  czynione dowiodły,  natraf iono w s z ę ­
dzie pod Stebnikiem na grubość  soli 51 3  stóp 
wynos ząc ą  W  ar tykule  wspomnionym p. Pusch 
podaje z w i r lką dokładnością całą formacyę tych 
po k ł ad o w , wyl icza w a r s tw y  nad niemi i pod 
niemi znajduj ące  się i daje zupe łny obraz  tego 
znakomi tego odkrycia.

—  Petersburg  19  W rześn ia . —
Star s zy  urzędnik IJgo Wydz ia łu  własnej  J e ­

go G. M. kancel l ary i ,  radca  s tanu Malewski  w  
w  nagrodę odznaczającej  się gor l iwością s ł uż ­
by i szczególnych p r a c ,  p rzez  Zwie rzchność  
poświadczonych , najmilościwiej  mianowany  zo ­
stał  r zeczywis tym radcą  s tanu.

Dn «, 15 czerwca  r .  b. ,  w  ok ręgu  Osie t ió-  
sk i m ,  guberni i  Gruz ino- Imerc tyńsk i e j , zdarzy ło  
się s t ra szne  z j aw i s ko ,  o k lór em my,  mieszkań­
cy równin,  nie możemy mieć wyobrażenia :  by­
ło to osunięcie się góry .  Góra mająca od jiod- 
dnoża do wierzchołka  blizko 3 wiorsty wy so ­
kośc i ,  osuwając  się prawie  od s z cz y t u ;  pom­
knę ła  z pokrywającym j a  lasem ku p rz \ l eg ł e j  
wsi  Sze lcur  , i za t rzymała  się od niej nic da­
l e j ,  j ak  o ICO kroh.ów. Mieszkańcy wsi ,  z ł ożo ­
nej  7 5ciu domó w,  ocal iwszy się'  nadspodzie- 
ni r  od n ieuchronnej  zguby,  po m kłonieniu z pier ­
wszego  przes t rachu,  rozebral i  swe  domy i p r ze ­
nieśli j e  na drugą s t r onę  w ą w o z u ,  w odległo­
ści pól wiors ty od p ie rwszego miejsca.

W  guberni i  Podol sk ie j , zgorza ło  całe p ra ­
w ie  miasteczko S a l a n ó w , położone nad r ze ką  
Z b r ue z ,  na granicy aust ryackiej .  Pożar  wszczą ł  
się l łaźni  p r zez  nieos t rożność ut r zymującego 
j ą  ż yd a ,  Łachmana F iksa ,  który natychmiasL z 
drugim ż y d e m ,  swoim s łużącym,  niewiadomo 
gdzie się podział .  Szkody poniesione p r zez  mie­
s zkańców liczą do 88 ,83 8  rub.  sr.  Do 2 9 0  fa­
milii żydowskich,  składających g łówną  ludność 
mia s t eczka ,  pozostało bez żadnego p r zy t u łk u ;  
z łvch ód familij r o l r s z ł e  się w różne s t rony,  
a pozostałe mieszczą  się ile możności  po do­



mach obywatel i  i innych mie szkańców okol i cz­
nych.

— Tnjest- 18 lVrześnia. —
Tute j s zy  magis t rat  i s tan kupiecki o t r zy m a­

li od cesar za  pozwolenie  do wystawienia  s t a­
t uy  cesarskiej  w oznakę  wdzięczności  za  dobro­
dzi e j s twa  miastu temu wyświadczone.

—  B iała  22  IVrzeźnia- —
Je sz cze  przed kilku miesiącami nikt  nie był­

by  pomyślał ,  że  tak zwane  Towarzystwo w strze­
m ięźliw ości tak prędko i znaczni e  się r o z s z e ­
r z y  i po tr zebę  wszelkich rozpalających t r un kó w  
ba rdzo  zmniejszy.  Za przyk ładem Szlązka  P rus ­
kiego poszedł j uż  i Sz lązk  Ans t ryaeki ,  a  nade-  
wszys tko  w obwodzie  Cieszyńskim coraz w i ę ­
cej ludzi ślubuje na ws t r z emię ź l iwo ść ,  a s zy n ­
ki  tak się powyludniaty,  źe  j u ż  j eden  po d ru ­
gim zamykają .  Pograni cze Galioyi p rzypa t ry­
wało  się temu p rzez  pewien czas  jakoby obo­
j ę t n i e ,  aź oto na r az  z ap i ł  t en  i nas  ogarną ł  
i z t aką  już s ze r zy  się gwa ł townoś  u ą . że  t r u ­
dno aby od nas i reszcie  Gulicyi się nie udzie 
lii. .leźli towarzysLwo wst r zemięźl iwości  górę  
w eźmie  , to z apewne  gospodarstwo nasze  także 
ulegni e zmianie .

—  il.ł:tr.'ipu 25 ’V rześ'lin . —
N i  przedmieściu Au załamał  się dnia 22  b. 

m.  most  nu kanale  I z e r y ,  w chwili właśn ie ,  
gdy się na nim zna jdowało 2() panien Z p r ze ło ­
żoną  zakonnicą .  Wszys tk i e  wsró I ok ropnego 
k r z v k u  wpadły w wo lę; ale prócz dwóch wyr a ­
t owan e  zos t ały.

—  Siuk't ilu  28  W rześn ia . —
Do Kar lskrony wysłany /.ostał r o z k a z , aby 

f regata  Jó ze fina  b ezzwłoczn i e  uzbrojona  zos t a­
ła  do nowej  wyprawy .

Szw edz ka  wys t awa  pr zemysłowa otworzona 
została  w pałacu xci.i Gustawa.

—  \lru xe lla  21 IVrsesi>nr. —  
Pa ryzk i e  dzienniki  minisieryal i ie za r zuca j ą

Belgii p iewdzięczność ,  nieufność,  podejrzl iwość 
i i. (I , z p o r o d u  t raktatu z d .  I wrześni a ,  po­
między Belgią i N eme.auii z awar t ego .  Na te 
z a rzu ty  oil jiowiadi tut ej szy J  m rn a l de ]fr<i- 
:re//e< w wymownie  i /• zapał em u ip:s i nyni  a r ­
t yku l e ,  down, 1 .-ii-yoi jasli ' ,  że  niesłuszność jest 
na sunn i e  franenzkićj .  Francya  daleką będąc 
od okazywania  życzl iwości  dla B-lgi i ,  przeci­
wnie  t r ak towała  z awsze  pełnomocników belgij­
skich z taką dumą i od raża jącą ,  c ierpką  nadę- 
tością.  że  żaden z nieb nie życzy ł  sobie drugi 
r a z  jechać  do Paryża .  Nigdy j ednak  postępo­
wanie  f r amu zk i e  z delegowanemi belgijskieini 
nie było n i e zno śu i e j s ze m. jak w  czasie sporu 
między Belgią i Niemcami.  Jeszcze dawniej  p r z y ­
brała F rancya  m i n ę , j akoby  każda o rzyzwo le -  
n i e ,  które uczyniła dla Belgii, i kióre taż c z ę ­
sto dzies ięciokrotnie opłaci ła ,  było j a łmu żną ,  
t praz zaś  gabinet  f rancuzki  lak sobie postępo- 
"  nł , j ak  gdyby Belgia w skut ek  nie.pojedna w- 
czego spoim z. N ie mc a mi . siała się /.iioełuie od 
Franey i  ' zależną,  a spos trzegł szy  swój błąd,  
r h r e  leraz Belgię uezvnić odpowiedzialną za 
b ł ąd ,  który ou sam popełni ł ,  a  to dla l ego,

że  uważa ł  to m i ł e  sąsiednie pańs two za zbyt  
stabe.  Za i s t e ,  j e s t  to przewin i en iem wz g lę dem  
F ra n ey i ,  ż eśmy w b re w  je j  woli wystąpi l i  r az  
przecie  s t anowczo  w roli wolnego i n i epod le ­
głego p ań s t w a ,  jaka nain p rzez  t r ak ta ty  n a d a ­
ną  została.  Niewdz ięczn i  belgi jozycy I w s z a k ­
że  F raucya  miała przy t em na celu wynieść was  
do stopnia słomianych ludzi ,  a wy  zapominacie  
się tak da l ece ,  kochani  l i dz ie  z ciała i z k r w i  
ź e  chcecie być ludźmi z  g*ov'A * s e r cem.  O 
tem pora !

Niedaleko L ok e r e n  urodzi ło się na wsi  c i e ­
lę  z g łową so w ią ;  potwór  ten żyje  i s p r zeda ­
ny  zostat  jakiemuś speku l an towi ,  który, go za  
pieniądze chce  pokazywać .

Czyt amy w Journal de L iege:  Od d a w n a  
usi łowano nadaremnie  wciągać  pod górę  za p o ­
mocą lokomotywy pociągi na spadzisiośei  Ans") 
i wszys tkie  do tychczasowe próby p r z e k o n y w a ły
0 niepodobieństwie pomyślnego skutku,  gdy t y m ­
czasem w zesz ł ą  ś rodę p rzy  o>tatnim pociągu 
do Br ixelli wyprawionym (który  właśc iwie  n a ­
leż iln na 3 części  r ozdz i e l i ć ,  dla wjechania  n a  
w z g ó r z e ,  aby nie p rzec i ążyć  l i ny)  t rzec i  o d ­
dział  z łożony z kilku w a g o n ó w ,  ode rwa ł  s i ę ,  
lecz ws t r zymany  został  na miejscu.  W  t ak im  
p rzy pad ku ,  k tóry musiał  ws t r zymać  i opóźnić  
p od ró ż ,  i nżen ie r  Hudson kaza ł  sprowadz i ć  2 
l o kom oty wy ,  z których L większej  siły n i e da ­
wno ca wyszła  z fabryki Goekeril la w Se ra iug ;  
potem co fnąwszy pociąg aż do stacyi Guillemin,  
z t amląd  n i  płaszczyźnie  poziomej W bieg loko­
mo ty wy  wprowadzi ł  i w siedmiu minutach p r z y ­
był bez trudności da stacyi górnej  I I  f i l  IJre, 
zkąd w di l szą  puścił się drogę , z  z adz iwien iem
1 zadowoleni em u rzędników,  k tó r zy  za ledwie 
mogli w ie r zyć  w  wypadek ,  któr ego byli św ia d ­
kami .

—  P.tri/i 22  W rześnia. —
D lia 17 b in. p isłano z Cherbourga  do Porls-  

inouth de pe sze ,  do g łównego komuieu lantsi la­
go portu angielski -go , za wiod.i.oijąiąoe g o ,  ź e  
król  fr.m luzów wylądować  zamyśla  w t ymże  
porcie w drugiej  połowie października.  Ceiem 
lej depeszy j es t  także  i to,  aby poczynione być 
m >g!y przygo towan ia  na przyj ęc ie  floty Iran- 
c izKićj , kióru królowi  t owarzy sz yć  będzie .  
A t j u l an t  wiceadmirała  L i s u s s n .  k tóry tą e ska ­
drą  ma do wodz i ć ,  wr ęcz y ł  owa  depeszę ,  i miał 
się z a r azem porozumieć  z dowódcą angielskim 
względem poczynić  się mających p rzygo towań .

Pan  l l . i r e i , au tor  uwieńczonej  n i edawno 
p rzy rozdawaniu różnych  nagród akademickich  
n Rozprawy o W o l i e r z e , « bvł onegdaj  p r zy j mo­
wany  pr zez króla na p rywa lnem posłuchaniu.  
Z  okoliczności tego pisemka,  kióre  miało j e s z ­
cze dwóch współzawodników,  imię Wolt e ra  s t a ­
ło się znowu przedmiotom rozpraw.  Minister  
Yilleinain w  opinii swojej  osądzającej  nadeslu-

) i*>»tl Liege bolej zaprowadzona .zesłało ze vz JJ r- 
r z a  A  i s  w  d i l i n ę  d l e u s  ; d a  w c i ą g a n i a  p .»;• i*nIVłl 
|> ni górę sł izv lian t> »riiszan:i d->viemi jjfiflti'1'1 * 
i n i  p i r i )  m m i  s t i ł i ?! i» '  o s i l e  5 3 )  I m h i  C i t z c t u ,  I,!l 
d a l  z j e z i l ż a  p . i c i i ł j  w b s n y u i  c i ę ż a r e m .
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ne p r a c e , umiał  bardzo z r ęczu ie  ug ruppować  
świetne  przymioty z j ednej ,  i n iechwalebne r y ­
sy charak t erys tyczne  tego najs ławnie j szego z 
p is arzy  f raneuzkieh z drugiej  s t rony.

Z Algieru donoszą pod d. 15 b.  m, ,  źe  
Abd-el-Kader  znajduj e się z  swoją  deirą o 20  
■nil fran.  od grani cy  a lg i e rsk i e j , na ziem'  ma ­
rokańskiej  w dolinie Wa d -e l - A gh a , pomiędzy 
Uszdą i Tezz ą  W  Algierze wątpią  , czy  ce ­
s ar zowi  Mulcy-Abd-el-Rl iamanowi uda się k ie­
dy wypędzić  Emira z kra ju s w e g o ,  a n a w e t  
c z y  o tein s z cze r z e  myśli .

—  Dnia  2c IVrzes>iia. —

Słychać ,  źe  mar szał ek  B u g e a u ł  wkró tce
p rzybędz i e  do P a ry ż a ,  i p r z ywieźć  ma z sobą 
6  arabskich nacze ln ików,  k tór zy  kosz tem r z ą ­
du zwidzie  mają F r ancyę .  Zamia r em j e s t . aby 
k r a jowców Algieryi obeznać  z k r a j em ,  k tó re ­
mu podlegają ,  i dać im właśc iwe wyobrażeni e  
o j ego  potędze .

—  Londyn  2 4  IFrzcśnia . —
Królowa opuści dnia 1 pazdz.  Blai r -Athol ,

wsiądzie  na ok rę t  w Dundcr  i prosto powróci,  
do Wnolwiel i .

Pakielbnt  z pocztą brazyl i j ską od 3 tygodni  
oczek iwany,  przybył  wczoraj  na wysokość F.d-  
mo itli. Na wiadomości  z  tej poczty z n iecier­
pliwością o c ze k u j ą ,  gdyż one potwierdzą  lub 
zap rzeczą  n iedawno w Liyerpoolu odobrnue do­
niesienia o z awarc iu  t r akta tu haudlowego między 
Brazyl ią i Augl.ą.

Poseł  f raneuzki  hr .  St .  Aulai re  najdalej  we 
wtorek  j e s t  oczek iwany ,  Król Filip przybyć 
ma niezawodnie  d. 9  albo 19 pażdz.

—  M a d ry t  ffj iV'rześnia. —•
Słychać ,  źe  r z ą d ,  l icząc na znaczną  w ię k ­

szość  w k o r t e z a e h , przed .oży  im następujące 
pro.ekia  : I) Senat  ma być zastąpiony przez  izbę 
pa ró w ,  której  cz łonkowie  n r a u o w m i  będą na 
dożywoc ie ;  2)  p rawo  o druku ; 3) p r a w o o g w a r -  
riyi na ro dow e j ,  i 4) począ tkowe s ł owa konsty-  
tucyi maj  ) być mienione.

Urzędowa  G 'c z la  donos i ,  źe  rz ąd  wysła ł  
(5 batal ionów i 3 s zwad rony  do N aw a r r y .

W e  czw ar t ek  wieczó r  cala załoga madryc­
ka stała pod b r o n i ą , i oficero n me pozwalano 
oddalać się od wojska .

Onegdaj  p r ze t r zą sano  domy w  Madrycie ,  ale 
nie znaleziono żadnej  broni której  s zukano .
M  Mówiono wczo ra j  , źe  jenerałowie Baron de 
Mee r  i Roncali ,  kapi tanowie j lni  K_at.ilot.ii i VVu- 
l e u c y i , mają być usunięci

- -  Dnia  Ki IVrzrsnia  —
Pan Mi r t i uez  de l i  Hoża ,  ulegając na r e s z ­

cie przedstawicnio. i l  królowej  Krys tyny ,  przy-  
minis ters two spr aw zagr-  J ene r a ł  Na rya ez  

pozostał  prezesem rady.
Margr .  Viluma obrany został  p rzez  prowin-  

cyę  Sanlander  na deputowali  go.
Wszys tk ie  prawie franciizkic ok rę ty  wo jen ­

ne opuści ły d. 9  z atokę  Kady.\u X iąź ę  Join- 
ville i xi . j żę G l j eksbe rg  q,’Ipa n e l i  do Tangcru .  
Poseł  angielski ,  p. Iliilwer, odpłyuąJ na wo jen ­
nym parostatku do Gibral taru.

—  A ea p o l  14  W rześn ia . —  
Spodziewany tu j es t  x i ą ż ę  A um a l e ,  w  celu 

odwiedzenia  dworu  król ewskiego i swej  n a r z e ­
cz o ne j ,  x ięźni czki  Sa l e rn o ,  siostry St ryj ecznej  
króla neapoli tańsk ego.  Panuj ąca  t e r az  dynastya  
w e  Francy i  spok rewn i ł aby  się p r zez  to m a ł żeń ­
s two z dworem ansLryackim,  gdyż matka  x i e -  
żniczki  Sa l e rn o ,  j e s t  s iost rą panującego cesa­
r z a  ausl ryaokiego.  Poli tyka f r an cuz ka ,  d a w n a  
spól zawodniczka  aus t ryacko-ni emieckich i n t e r e s -  
sów  we W ł o s z e c h ,  zyska  p r zez  ten z w i ą z e k  
widocznie  n a  w p ły w ie .

llo zm a iito sc i.

LIST O TRZECH PIECZĘCIACH,
... (Ciąg1 dalszy).

I  p i k ó b  t e ż  m i e w a ł  u d z i a ł  w n a s ż e m  to w a r z y -  
s k i e u i  k o l e .  L u b o  w  s w o j e j  s k r o m n o ś c i  z a w s z e  
n i e c o  z u b o c z a  s t a w a ł ,  p o l u b i l i  g o  p r z e c i e ż  L u ­
d w i k  i J o a n n a  p o d o b n i e  j a k  i ja, * k a ż d e  b o w i e m  
s z l a c h e t n e  s e r c e  p o z n a ł o  w k r ó t c e  , m i m o  n i e o k r z e ­
s a n e j  p o w i e i  z c l i o w n o ś e i ,  c a ł a  n i e o c e n i o n ą  w a r t o ś ć  
w s p a n i a ł e j  j e g o  d u s z y .  W z g l ę d e m  J o a n n y  z a c h o ­
w y w a ł  s i ę  J a k ó b  z t a k ą  u w a g ą ,  ż o  p r z y  w s z e l ­
k i e j  j e g o  r u h a s z n o ś r i , m o ż n a  g o  b y ł o  n i e k i e d y  d e ­
l i k a t n y m  n a z w a ć .  W z g l ę d e m  L u d w i k a  n i e  m i a ł  
j  i ż  t y i e  u w a g i ,  c h o c i a ż  t y s i ą c z n y m i  d r o b n e m i  p r z y ­
s ł u g a m i  i o z n a k a m i  | > r z v w i ą z a n i a  , d o s t a t e c z n i e  m u  
o k a z y w a ł  j a k  g o  p o l u b i ł .  P r z y  p o g o d n e m  n i e b i e ,  
p o d c z a s  c i e p t e g o  p o w i e t r z a ,  s k a k a l i  L u d w i k  i J a  - 
k ó b  w  m o r z e  ;  , a l e  n a w e t  w p r a w n y  J a k ó b  n i e  m ó g ł  
c h y ż e m u  i ś i m a t e m u  L u d w i k o w i  z r ó w n a ć  w p ł y ­
w a n i u .  C i e s z y ł o  m i ę  to  b a r d z o ,  ż e  L u d w i k  tale 
d o b r z e  z m o j ą  s t a r ą  p r z y j a c i ó ł k ą  —- w o d ą — b y ł  o -  
b .  z n a n y  i k o c h a ł e m  g o  o d t ą d  d w ó j n a s ó b .

N i ó w  z a k a z a n y  l i s t  n i e  p a m i ę t a ł e m  j u ż  t e r a z  
w i e l e  : m o i  n o w i  p r z y j a c i e l e  r o z e r w a l i  z u p e ł n i e  m o ­
j e  m y ś l i .  J e ź l i m  p r z y p a d k i e m  b y ł  k i e d y  w  n i e -  
b u d / . o  d o b r y m  h u m o r z e ,  w t e d y  p y t a ł a  i n n i e  J o ­
a n n a  ż a r t o b l i w i e ,  c z y  m n i e  z n o w u  l i st  n i e  p r z e s t r a ­
s z y ł .  W s t y d z i ł e m  s i ę  w i ę c  t e g o  i ś m i a ł e m  s i ę  z nią 
r a z e m .

J e d n e g o  d n i a  r z e k f e i n  d o  n i c h  . , , N i c  z d a j e s z  
s i ę  w a m  ,” inoi  m ł o d z i  p r z y j a c i e l e  , j a k o b y ś m y  w s z y -  
s n  tu t a k  o b e c n i ,  i s t o t n i e  j e d n ą  t y l k o  m i ł ą  r o ­
d z i n ą  b y l i ?  Nic*  to d o  m n i e  n i e  n a l e ż y ,  a n i  t e ż  s i ę  
w a s  o to p y t a ć  z a m i e r z a m ,  a l e  s ą d z ę ,  ż e  w a m  
z b y t e k  p i e n i ę d z y  nie  d o s k w i e r a ,  i ż e  z a p e w n e  m a ­
ł o  c o  w i ę c e j  m a c i e  , n i ż  w a m  p o t r z e b a .

J o a n n a  s p u ś . i ł a  o c z y ,  L u d w i k  z a ś  z e r w a ł  s i ę  
ś m i e j ą c  z m i e j s c a  , s i ę g n ą ł  d o  k i e s z e n i  i p o k a z u j ą c  
m i  l u i d o i M j  r z e k ł  w e s o ł o :  „ P a t r z  p a p o ,  k r z y w ­
d z i s z  m  e n a j n i e s l u s z u i u j  ; o t o  m a m  o c a ł e g o  l u i . l o -  
r a  w i ę c e j  n i ż  p o t r z e b u j ę , *  b o  w  c z a s i e  c a ł e j  p o d r ó ­
ż y  m u s i s z  n a s  ż y w i c  s w e m i  p o r c j a m i ,  j a k  ' o  s a m  
w i e s z  n a j l e j i i e j , a z a l c m  ni c  n a m  nie  t r z e b a . “

T o  w s z y s t k o  . d o b r z e , o d p a r ł e m  r o z g n i e w a n y  
n i e c o  j e g o  ł r a r i c i i z k ą  l e k k o m y ś l n o ś c i ą .  , , W y s i a d ł ­
s z y  j e d n a k  n a  l ą d ,  m o ż e c i e '  w i e l e  r z e c z y  p o t r z e ­
b o w a ć .  J e s t e ś c i e  o b o j e  z b y t  d e l i k a t n i ,  a b y ś c i e  j a k  
i n n i  w y g n a ń c y  w  K n j c n n i e  m o g l i  ko| >a ć  r y d l e m  
z i e m i ę  a l b o  d r w a  - r ą b a ć -  J e ż e l i  s ię n i e  m y l ę  ż e  
m i ę  ł u b i c M ,  t e d y  b y n a j m n i e j  n i e  s t o j ę  o to', a b y  
p o r z u c i ć  m ó j  s i a r y  b r y g ,  k t ó r y  j u z  i t a k  b u r z a m i  
i m o r s k ą  w o d ą  n i e m i ł o s | c r i , i c  s t e r a n y ,  i z o s t a ć  s i ę  
t a m  z w a m i  n a  l ą d z i e ,  g d y b y  w a m  s i ę  to p u d o -
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b a ł o .  N i e  m a n  ł n n ó j  F ami l i i  p r ó c z  J a k ó b a  i  m e g o  
p s a  f t i n d l a n d z k i e c  o , a  to n i e  d o s y ć ,  b o  J a k ó b  m i  
c z a s e m  g d e r a ,  a p i e s  c b o d z i  o a  p o l o w a n i e .  W y  
b y l i b y ś c i e  d l a  m n i e  s t a t c c z n i c j s z e n i  t o w a r z y s t w e m .  
J a  z a ś  m ó g ł b y m  w a m  w  w i e l u  r z e c z a c h  p o m a g a ć ,  
i  s z c z e r z e  m ó w i ą c ,  u z b i e r a ł e m  d o ś ć  z n a c z n ą  s u m ­
m ę  k o n t r a b a n d y ,  z  K l ó r e j b y  ś m y  ż y ć  m o g l i ,  a k t ó -  
r a ł  y  s i ę  w a m  p o z o s t a ł a  g d y b y m  s i ę  r a z  p r z e n i ó s ł  
d o  w i e c z n o ś c i .  J a k ż e ,  c ó ż  w y  n a  t o  p o w i e c i e ? 14

'  L u d w i k  s ł u c h a ł  m i ę  z u w a g ą .  „ W a r p a n  j e ­
s t e ś  z a c n y m ,  k o c h a n y m  p r z y j a c i e l e m ,  k a p i t a n i e 14,  
r z e k ł  d a l e k o  p o w a ż n i e j , n i ż  z w y k l e  m ó w i ł .  „ A l e  

4 t o b y  w p a n a  w c a l e  w  n i e d o b r c m  ś w i e t l e  u  dy  r e ­
k t o r a t u  w y s t a w i ł o ,  g d y b y ś  c h c i a ł  ż y ć  z  w y g n a ń ­
c a m i . 44

, , N i e  z n a m  t w e g o  p r z e s t ę p s t w a  L u d w i k u !44 o d ­
p o w i e d z i a ł e m .  „ I  n i e r a d  j e s t e m  d o w i a d y w a ć  s i ę
0  m c m ,  p r z y n a j m n i e j  t e r a z .  A l e  t w o j a  t w a r z  i 
t w ó j  h u m o r  n i e  w y g l ą d a j ą  m i  j a k  n a  z b r o d n i a r z a ,
1  c h ę l n i c b v m  n a t y c h m i a s t  z a m i e n i a ł  u e  o ś l e p  m o j e  
s t a r e  s u m i e n i e  za t w o j e .  W i e m  j a ,  j a k  t e r a z  r z e ­
c z y  w e  F r a n c y  i s t o j ą ,  w i t  1 1 1 ,  ż e  s p r a w i e d l i w o ś ć  
n i e  j e s t  t a m  t e r a z  b o g i n i ą  , w y  ż s z ą  n a d  w s z e l k ą  
l u d z k ą  n i e n a w i ś ć ,  l e e z u p a r t ą ,  z ł o ś l i w ą  i p o p ę -  
d l i w ą  m e e e r ą .  T y l k o  w  c z a s i e  n a s z e j  p o d i r ż y ,  
j a k  d ł u g o  p o d  m o i m  d o z o r e m  j e s t e ś  , u w a ż a m  c i ę  
na  w i ę ź n i a , !  m i m o  m o j ó j  w s z e l k i e j  p r z y  j a ź n i ,  p r ę -  
d z e j b y m  c i e b i e  m o j ą  w ł a s n ą  r ę k ą  z a b i ł ,  n i ź l i  w y ­
p u ś c i ł .  A l e  s t ą p i w s z y  r a z  n o g ą  n a  b r z e g  , j e s t e m  
c i  j u ż  p r z y j a c i e l e m  i ujcc m , a s k o r o  j e s z c z e  o d ł o ­
ż ę  e p o l e t y  n a  s t r o n ę ,  n i e  j e s t e m  j u ż  w i ę c e j  a n i  
a d i n i i a ł i m ,  a n i  c z y m k o l w i e k  w  ś w  i c c k  , i n i e  d b a m  
j u ż  o n i c ,  a n i  n a w e t  o d y r e k l o r y a t .  Z r e s z t ą  k t o  
■ w i e ,  c o  s i ę  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  s t a n i e ;  b o  tak j a k  
t e r a z  j e s t  w e  F r a n c y i ,  n i e  p o t r w a  i n i r m o ż e  t r w a ć  
d ł u g o  ; d a j e  w a m  m o j ą  g ł o w ę .44

„ H a ,  w i e c  o b a r z y m y ,  m ó j  d o b r y ,  k o c h a n y  p a ­

p o  ; 44 r z e k ł  L u d w i k  u r y w a j ą c .
J o a n n a  p o s t r z e g ł a ,  ż e  j e j  m ą ż  ż y c z y ł  s o b i e  

z a c z a ć  i n n ą  r o z m o w ę .  N a p o m k n ę ł a  t e d y  o l i ś t i e .
„ D o  k r o ć s e t  r i j a b l ó w !14 k r z y k n ą ł e m .  „ T e n  p r z e ­

k l ę t y  l i s t  w y p a d ł  m i  w c a l e  z p a m i ę c i  M ó g ł b y m  
b y ł  s o b i e  p i ę k n e g o  f i g l a  z r o b i ć .  G d y b y ś m y  by  l i  
p i e r w s z y  s t o p i e ń  p ó ł n o c n e j  s z e r o k o ś c i  m i n ę l i ,  z a -  
n i m h y m  t e n  l i s t  Ł y  ł  o t w o r z y ł ,  n a t e n c z a s  n i e  p o z o ­
s t a ł o b y  m i  b y ł o  n i c  i n n e g o ,  j a k  c h y b a  r z u c i ć  s i ę  
w  p a s z c z e k e  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  h a j a .  S z c z ę ś c i e  
d J a  m n i e ,  ż e ś  m i ,  m o j e  d r o g i e  d z i e c i ę ,  w  s a m  
c z a s  t e n  p r z e k l ę t y  l i st  p r z y p o m n i a ł a !  Ale-  g d z i e ż e m  
j a  s z a l o n y  m o j e  z d r o w e  z m y s ł y  z a p o d z i a ł !44

S p o j r z a ł e m  n a t y c h m i a s t  n a  m a p ę  i o b a c z y ł e m  
k u  m o j e m u  z a s p o k o j e n i u ,  ż e ś m y  j e s z e z e  p r z y n a j ­
m n i e j  z t y d z i e ń  d o  p i e r w s z e g o  s t o p n i a  d o p ł y w a ć  
m i e l i -  O d t ą d  j e d n a k  n i e  z a p o m n i a ł e m  a n i  n a  c h w i ­
l ę  o  t y m  l i ś c i e .  J a k  b o j a ź l i w e  d z i e c k o  w i e c z o r e m  
z a w s z e  w  n a j c i e m n i e j s z y  k ą t  p a t r z y ,  a p o t e m  t r w o -  

ż n i e  o c z y  o d w r a c a ,  a b y  n a  n o w o  t a m  s p o j r z e ć ,  t a k  
t e ż  i  ja s p o g l ą d a ł e m  c o d z i e n n i e  ze  s t o  r a z y  n a  l i s t  
m ó j , c h o c i a ż  j c g °  w i d o k  c o r a z  b a i  dz i ó j  m o j ą  n i e -  
o d g a d n i o n ą  o d r a z ę  k u  n i e m u  w z m a g a ł .  N i e  m o ­
g ł e m  s o b i e  w y b i ć  z  g ł o w y ,  ż e  te t r z y  c z e r w o n e  
p i e c z ę c i  j a k  t r z y  k r w a w e  p l a m y  w y g l ą d a j ą  , a  w

M M M f  Sp rzedaż  lasu od dnia 5 Paźdz i j r -  
^  dydiu. . .Sn ika  1844 r .  w  Pisarach nastapiła od 

^ws i  Paczuł t owic  po łożonego ,  jedzi e  
s i ę  od papierni w  Dubiu do samego lasu r z e ­
k a m i ,  można nabyć za  pomierną  cenę  każdego

c d i i  g ł o ś c i  k i l k u  k r o k ó w  b y ł o  to p o d o b i t ń s t w o  n a ­
w e t  b e z  p r z y c z y n i e n i a  s i ę  w y o b r a ź n i  , w c a l e  n i e  
m a ł o  u d e r z a j ą c y m .  G d y b y m  b y ł  n i e  m i a ł  t a k  m i ­
ł e g o  t o w a r z y s t w a , b y ł b y m  s i ę  b y ł  n i e r a z  o k r u t n i e  
z n u d z i ł ;  l e c z  c i  d w o j e  m a ł y c h  l u d z i  r o z w e s e l a l i  
m n i e  k o l e j n o  to s w o j e t n i  d o w c i p n e m i  ż a r t a m i ,  t o  
s w o j ą  w z a j e m n ą  c z u ł o ś c i ą .  N i e  b y ł o  t a m  k o ń c a  
p i c s z c z t n i u  s i ę  i c a r k a n m  ; b y l i  w c i ą ż  r a z e i n  j a k  
p a r a  g o ł ą b k ó w  n i c r o z s l a j n y c h .  W i d n o  b y ł o  w y ­
r a ź n i e ,  ż e  k a ż d e  z n i r h  o b o j g a ,  p o  s t r a c i e  d r u ­
g i e g o ,  m u s i a ł u b y  z a t ę s k n i ć  i z g i n ą ć !

I   (D. C .  T l . )

—  C z ł o n e k  r a d y  a n g i c l s k o - o s t y n d y j s k i e j  p r z y j ą ł  
m ł o d e g o  a n g l i k a  , ‘k l ó f y  m u  o d d a w a ł  l i st  r e k o m e n ­
d a c y j n y  d o s y ć  o p r y s k l i w i e ;  n a r e s z c i e  r z e c z e  d o  
n i e g o :  „ C z y m  b y ł  o j o c c  W P a n a  !f‘ „ B y ł  d z i e r ż a w ­
c a  44 , . I  c z e m u ż  W  P a n a  ni c  m i a n u  w a ł  dz i e i  ż a w c ą ? 44 
M ł o d z i e n i e c  tern u r a ż o n y ,  z a p y t a ł  z s w o j e j  s t r o n y  
p a n a  M r c i c z y s ł a w a :  , , A p a ń s k i  o j c i i  c  c z c m  ! >v ł  p a ­
n i e  r a d z c o ? -4 „ O c z y w i ś c i e  b y ł  t a k ż e  r a d z c ą  i c z ł o ­
w i e k i e m  z d o b r e m  w y c h o w a n i e m .44 „ A  d l a  c z e g ó ż  
p a n u  n i e  d a l  d o b r e  g o  w y c h o w a n i a ? 44— W  p e w n e m  
t o w a i  z y s l w i i  w s z c z ę ł a  s i ę  r o z m o w a  o g o ś c i n n o ś c i ,  
k a ż d y  z. o b e c n y c h  c h w a l i ł  g o ś c i n n o ś ć  s w e g o  k r a j u ;  
g d y  j u ż  d o s y ć  d ł u g o  n a d y s p u t o w a n o  s i ę  w  te j  m a -  
t e r y i , o d e z w a ł  s i ę  a n g l i k  t a m ż e  b ę d ą c y :  „ M o i  p a ­
n o w i e ,  c o  s i ę  t y c z y  g o ś c i n n o ś c i ,  n i e  m a s z  j a k  s t a ­
r a  A n g l i a ,  t a m  c o  t y l k o  d u s z a  z a p r a g n i e ,  w s z y s t ­
k i e g o  d o s t a ć  m o ż n a  za p i e n i ą d z e . 44— S p e k u l a n t  p r z y ­
j ą ł  c h ł o p c a  d o  n a u k i  z p r o w i n c y i ;  c h ł o p a k  b ę d ą c  
j u ż  k i l k a  d n i  w  h a n d l u ,  p r z y p a t r y w a ł  s i ę  k a w i e  
t a m ż e  n a  s p r z e d a ż  w y s t a w i o n e j  ; j e d n e g o  d n i a  p o ­
w i a d a  d o  s w e g o  p r y n e y p a ł a  , , P a n i e  D o b r o d z i e j u ,  
w  te j  k a w i e  w i d z ę  t a k  w i c i e  d r o b i  y e l i  k a m y c z k ó w ,  
j e ż e l i  p a n  p o z w o l i s z ,  t o  j a  b ę d ę  j e  w y b i e r a ł . 44 
„ N i e ,  n i c  p o t r z e b a  m o j e  d z i e c k o ,  t o  t y l k o  s z k o d a  
c z a s u ,  z o s t a w m y  to t y m  e o  k u p u j ą  , o n i  s o b i e  p r z e ­
b i o r ą . 44— S a m u e l  B a l d w i n  w  H a m p f s c h n  c u m i e r a ­
j ą c ,  p o ł o ż y ł  w a i u n c k  w  t e s t a m e n c i e ,  a ż e b y  c i a ł a  
j e g o  n i e c l i o w a n o  na  s m ę t a r z u  , a l e  r z u c o n o  w  m o ­
r z e ;  c o  t e ż  u s k u t e c z n i o n o .  J e d e n  z o b e c n y c h  z a ­
p y t a ł  n a j l e p s z e g o  p r z y j a c i e l a  n i e b o s z c z y k a ,  c o  b r ­
i o  p o w o d e m  l e g o  d z i w n e g o  w a r u n k u  , a  t e n  m u  
o d p o w i e d z i a ł  „ N i e h o s z c z y k  m i a ł  s ą s i a d k ę  z k t ó r ą  
k ł ó c i ł  s i ę  z a w s z e ,  la m u  r a z  w  p a s y i  p o w i e d z i a ł a ,  
ż e  j e s z c z e  d o c z e k a  t e g o ,  i ż  b ę d z i e  t a ń c z y ć  na  j e ­
g o  g r o b i e ' ;  o c z y w i ś c i e  n i e b o s z c z y k  n i e  c h c i a ł  ż e b y  
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Od dnia 7 do dnia 8 Października.

K a r p i ń s k a  A l b i n a ,  M o d r z e w s k i  W a l e n t y ,  P o ­
p i e l  { " Lpol i t  o h . ,  z P o l s k i ;  —  W a s s h u b e r  L d w a r d ,  
R a j s k i  C e s l a w ,  G r a f f  E m i l i a ,  S l a s k j J  S a l o m e  a o b . ,  
S l a s k i  A n t o n i  o b . ,  M e r t k a  j g n a d y ,  z  G i i l i e y i ;  _ _  
J t z i n g c r  H e n r y k ,  P c t z e l t  J ó z e f ,  S i e m i t ń s k a  U r s z u ­
l a ,  B o d u n g e n  K  i r o l ,  K l u g h c r z  J a n  z P r u s s .

f l  ujechali z Krakowa.
W y s o c k i ,  W y s o c k a  M a r y a ,  S a d o w s k a  R o z a l i a ,  

S a d o w s k i  J ó z e f ,  z P o l s k i ;  —  S e l u n i s z e k  A n t o n i ,  
P l e s h o w s k i  J a n ,  z G a l i r y i ; - - M i i b l  F r y d e i y k ,  M a -  
r y n o w s k i  K a s j i e r ,  G r a f i '  E m i l i a  d o  P r u s s .

p r jw a tu c .
dnia w  tygodniu w y j ąw sz y  soboly i świę t a od 
r ana  do wieczora  spr zedaż  uła twiać  się będzie 
buczyny ,  sośniny i grabiny można będzie naby­
w a ć  deski i  forszly lak sosnowe  j a ko  i b u k o w e .


